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K r a k ó w . W  tych dn i ach  wyszło z d r u ­
ka rn i  St .  C iesz kow sk ieg o  p i s m o ,  pod tytu­
ł em:  Ustawodawstwo lVolnego Uliasta K r a ­
kow a,  od chwil i  u tworzenia  j ego  pol i tyczne­
go  b y tu ,  to j e s t  od r o k u  1815 aż do r. 1836, 
k t ó r e g o  dostać można w ks ięga rn i  pana K o ­
cha w rynku  p rzy kościele Pann y  Maryi .

Tygodnik R olniczo  -  Technologiczny  w 2ch 
tomach  wydany przez  K arz ew sk i ego ,  zna jdu ­
j e  się w komis ie w redakcyi  gazety  K r a k o ­
w s k i e j ,  gdzie go nahyć można po tej  s amej  
cenie  j a k  w W a r s z a w i e  to j e s t  po 24 zip.  
exempla rz .

P o L S K A .  O  o twarc iu  N o w eg o  T e a t r u  
Rozmaitośc i  czytamy \s K u ry  erze W arszaw *  
skim  co nas tępuje :  . O c z e k i w a n e  z u tę sk n ie ­
n ie m przeż lubow nikó w T e a t r u  Rozmai tości  
Otwarcie nowego p rzybytku  zabawy j edn e j  z 
na j p rz y je m n ie j s zy c h , po łączone j  z wie lu u- 
ż y t k a t n i , a przytyin mato wy mag a j ące j  wy ­
da t k u ,  nas tąpi ło  zawczora j .  J 0 0 .  X t w o  

> Icbmość Wa rs zaw sc y  raczyl i  zna jdować  się 
•'a tein widowisku,  a znakomi te  osoby pici o- 
J>°jej i publiczność,  zajęły wszystkie miejsca.

°Wy ten T e a t r  co do g u s t u ,  elegancyi  i ca ­

ł ego u r z ą d z e n i a ,  sp rawiedl iwie policzyć mo­
żna do na jpierwszych tego rodza ju  w stol i ­
cach Europy .  Mieścić może wygodnie o ko ­
ło 1000 osób ,  a wygoda  rozc iąga się równie  
do miejsc droższych j a k o  i naj tańszych.  N a j ­
t ęższe mrozy  nie zdo ł a ją  odst ręczyć p rzy ja ­
ciół tej  sceny od c i ągłego  na n ią  .uczęszcza­
n ia ,  7 pieców og r z e w a ją  wszys tk ie  miej sca ,  
a  wejścia t ak s ą  u r z ą d z o n e ,  że  z w yk łe  w  
innych teat r ach cugi  tu nie m o g ą  mieć p rzy­
s tępu.  Ubra n ie  loż, ozdoby a rc h i t ek ton iczne ,  
d e k o r a c y e ,  r ów na ją ce  się dniowi oświece­
n ie ,  wszys tko  to zgodnie pomaga  do p ię kno­
ści ogólnej ,  a  dek lamacya a r tys tów i odg łos  
o rk ies t ry  dochodzą równie  do wszystkich  c z ę ­
ści sali. Win n i śm y ten nadobny p r zyby tek  
znowu J  W .  Je n e r a ł  adjutan towi  Rautenstraucły-  
Jeźl i  mu zbędzie chwi la wolna od l icznych i 
ciągłych czynności  j e g o  wysokich u r zędowań ,  
poświęca j ą  k u n s z t o m ,  jako  doskonały  ich 
znawca,  i pod j e g o  świat łem pr ze wod ni c tw em 
ujrzel iśmy d źw ig n i ę t ą ,  u świe tnioną i w z r a ­
s t a j ącą  scenę.  J e g o  pomysłowi  i s ta ran iom 
winni śmy j u ż  nowo u tw or zo n ą  szko łę  d r a ­
m a ty c z n ą ,  szko łę  ' śpiewu,  i tyle p r zyk ła da ­
j ą c ą  s ię  do upr zy jemnien ia  o raz  świetności
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w id o w isk  szko lę  baletu.  P rzesz ło  pól toras ta  
uczniów sposobią  się na us ługę  ł a skawej  p u ­
bl iczności ,  w nadziei ,  że s taną  się istotnie go-  
dnemi  j e j  sp rawied l iwych  wzg lędów.  A r t y ­
ści  j u ż  zdobni  zas ługami  i słynni p raw dz i ­
w y m  ta le n t e m ,  dawniej  również  j a k  ich po­
przednicy  w c i ą g u  lat 50 narażani  częs tokroć 
na  niepewność dochod ów ,  t e raz widząc  byt  
swój  us ta lony,  a  nawet  pocieszeni  nadzie ją  
&e i w starości  zapomdieni  nie b ę d ą ,  czu ją  
n a j t k l i w s z ą  wdzięczność za dzi s ie jszą  opiekę,  
za  s te r  tyle dla nich zaszczytny ,  i podwoją  
wsze lk ie  us i łowania aby p r a c ą ,  go r l iwością  
i  pomnażan iem ta l e n t ów,  tęż wdzięczność 
Stwierdzil i .  J u ż  to 4ty t eat r  w czasie t ak  
k r ó tk im  wznosi  J W .  j e n e r a ł  - adjutant  Rau -  
tenst r auch.  Dźwign iony  j a k b y  z g r uz ó w  d z i ­
s ie jszy wie l k i ,  k tó reg o  'niedogodności  m a ją  
być usun ię te ;  zeszły Rozmai tości  przez k i lka ­
naście  miesięcy sp rawiający  is totną p r zy j em ­
n o ś ć ,  k tó ry  ustąpi ł  miejsca tyle t e raz dogo­
dnej  Sali m a sk ar ad ow e j ;  teat r  w Ka l i szu  za­
szczycany obecnośc ią  Na j j a śn iej szych  Mo n ar ­
c h ó w ,  a dziś s łużący t ameczne j  publ iczności ,  
k tó ry  p rzez s w ą  a rch i t ek tu rę  nie tylko j e s t  
o z d o b ą  Kal i sza ,  ale może  s łużyć za wzór  po­
dobnym budowom w g łównie j szych  miastach;  
O k tó ry m te raz mówimy.  Wznies iony  »  miój-  
seu dotąd mało użytecznem a t e raz t ak  do- 
godnein  z na jw ię k sz ą  oszczędnośc ią  co do 
kosz tów ,  a przecież;  tyle o zdo bny ,  j e s t  dzie-  
i e m  tegoż p rezesa  dyrekcyi  widowisk;  k i e ro ­
w a ł  pracami  J P. L ad .  Kozub ow sk i  b ud o w n i ­
czy  rz ą d ow y przy dyrekcyi  j lnój  towarzys twa  
c^n io w e g o ;  dekoracye pędzla znar .ego z wy­
so k ie go  talentu J P .  Ant .  S ach e t eg o ;  sufi t  i 
łoż e  ma lowa ł  J P .  St .  Sza łaek i .  Dainy Zna­
ko mi te  prócz l ó ż ,  za jmowały i k rzes ła ;  dzię­
k i  im za ten przykład.*

Artyści  t ea t rów złożyli  J W .  j e ne r a lo w i -  
adju tan towi  I l au tens t rauch ,  hołd wdzięczności  
za dowody  ł aski  i s t a r a n i a ,  p rze z  k tó re pod 
jego p rzewodnic twem i zń j e go  t rosk l iwośc ią ,  
ulopszony zos ta ł  los i zabezpieczona p r zy ­
szłość ar tystów scenicznych.  N a  ich czele 
zna jdował  się i miał  s t o s o w n ą  p rz e m o w ę ,

pełen talentu i zas ługi  r eżyse r  t e a t ru ,  pan  
K udl i cz .

Ceny t a rg o w e  p ro d u k tó w  w  W a r s z a w i e  
od 24 stycznia do 6 lutego 1836 r oku .—  P s z e ­
nica 11 do 15, żyto 8*  do 8jj, j ę cz mi eń  'd\ 
óo 11, owies  6 do 6«j-, r zep ak  24 do 2 6 ,  l en 
20 do 22, konop ie  14 do 15,  kar tof le  3-j złp.  
za korzec .  O ko w i ta  4 do 4 zip.  2 g r . ,  s z u -  
mó w k a  2^ zip. za garniec.  Ws zy s t k i eg o  o b ­
fite dostawy.

N i e m c y . W  Stn tga rdz ie  izba niższa p rzy­
j ę ł a  wniosek,  że odrab ia jący  pańszczyznę  mo­
że się na zawsze o k u p ić ,  skoro  tego zażąda.  
W  je dn e j  wsi  nadreńskie j  I łe ssy i  p rzysz ło  
do zamieszania spoke jności  publicznej  z przy­
czyny że protestanci  wzg lędem ka t o l ików CO 
do p raw szkoły  t amtej sze j  mieli  się za u sz ­
czuplonych.  S i ł a  zb ro jna  p rzywróc i ł a  p o r z ą ­
d e k ,  a komini ssya ś l edcza odda ła  wichrzy-  
cielr w ręce sprawiedl iwości .  g p s .

J u h a s c y  a .  ( D a l s z y  ciąg processii Fieskie- 
go, posiedzenie z d . l  Lutego. O  pól do p ier ­
wsze j  wprowadzono  oska rżonych .  F ie s k i  ma 
dziś plaster  na  bliźnie p rawe j  s k r o n i ; r o z m a ­
wia poufale z panem Pa trony ,  a j e g o  w e ­
sołość i t e raz  dziwnie się odbi ja  o g lę b o id  
smut ek  Pep ina  i Moreja .  Między dowodami 
widać pałasz i karab in  gwardzi s ty  narodo­
wego,  k tó re u Pepina znaleziono.  P re zy de n t  
zaczyna s łuchać Pep ina .  Pyt .  Czy nie na le ­
ża łeś  do różnych ta jnych towarzys tw,  a m i a ­
nowicie do towarzys twa  p raw c z ł o w i e k a ? Czy 
nie byłeś prezyden tem je dn eg o  wydziału? Odp 
Dopiero  od roku  1833 należałem do tow arzys tw  
po l i tycznych,  al e nie byłem n ig d y . p r ez y d en ­
tem żadnego  wydzia łu .  Pyt .  Czy należa łeś  
do gwar dy i  na rodowej?  Czy pozna jesz rę 
b roń?  Oih). T a k  j e s . .  Pyt .  Dla  czego j ą  
z a t r z y m a łe ś , nie bęirąc j u ż  g w ar d z i s t ą  n a r o ­
dowym? Odp.  Pos iada łem j ą  w r.  1830 j e ­
s z c z e ,  była ona m oj ą  p r yw at ną  własnością .  
Pyt .  C zy nie odwiedzi łe ś  Sie Pelagie pod ob- 
cem imien iem?  Odp.  T a k  j e s t ,  byieiti tam i 
w Force: za k a r t k ą  na imie I l e n r y  Ledon .  
Pyt .  Czy nie pożyczyłeś  300 fr. Cawaignaco-  
wi?  Gdp.  Dułem w p r a w d z i e  summ ę tę  Ca-
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v a i g n a c o w i , a l e j a k o  dobrowolne  wsparcie 
d la  poli tycznych więźn iów.  Pyt .  Czy nie 
pusła ł eś  j ak ie j  poli tycznej  b roszury do de par ­
tamentów ?' Odp .  W  istocie kaza ł em napisać 
-bioszurkę usprawied l iwia jąc  s ię  z z a r z u t ó w ,  
k tó r e  na  innie ciążyły w sk u te k  wypadków 
Czerwcowych i posia łem j ą moim kor respon-  
den tom n a  prowincyi .  Pyt.  Czy n iedawaleś  
k i l k a  razy piniędzy nie jakiemu panu Vai l -  
lant  wydawcy  dziennika le m ilori\ Odp.  C z ę­
s t o  wsp ie ra łem ludzi  bez względu na ich po­
l i tyczne wyznania.  Pyt.  Czy nie p rzechowy­
wałeś  u  siebie nocną  p o r ą  różne  od policyt 
Ścigane osoby,  a mianowicie oskarżonych kwie ­
tniowych? Odp.  Nik og o  nie mia łem nigdy u 
s iebie na noc oprócz mego  wspólobw inione- 
go Fi  estiiego.  Pyt.  Czy n ieporozdawales  g w a r ­
dzi stom narodowym pisma w kióient  ich chcia- 
ł e ś  odwieść od s łużby  przy sądzie pa rów pod­
czas  kwie tn iowego  p rocesu? Odp.  Nie  pa ­
nie prezydencie.  Pyt.  F i e s k i ,  s łyszysz co P e ­
pin m ó w i ,  czy obsta jesz przy tw oj - m pier-  
wszein oświadczeniu? Odp.  T a k  jest ,  j a  sain 
widzia łem pismo d r u k o w a n e ,  o k tó rem m o ­
wa.  Pyt .  Czy znałeś  p rzed 28 l ipca twego 
Wspólobwinionego Mor e ju?  Pepin:  T a k  j e s t  
widziałem go w j e d n e m  towarzys twie  polity- 
cznein.  Pyt .  Czy on nie był  członkiem wy­
dz i a łu ,  k tó rego  ty byłeś p rezyden tem?  Odp.  
J u ż  mia łem raz  zaszczyt  oświadczyć panu,  że 
n igdy nie byłem prezydentem.  Pyt .  D o k ą d -  
że  się udałeś  po 28 lipca? Odp.  O d b y w a ­
ł e m  podr óż  w inte ressach hand lowych  i ba­
w i łem k ilka  dni w L aon ,  gdz ie  zos taj ę  w s to ­
sunka ch  z g o d n e m i  kupcami .  Pyt.  (Do  M o-  
rej a)  czy n ie towarzyszy les  Pepinowi w tej pod­
róży? Odp.  Nie.  Fieski :  J a  nie powiedz ia łem 
«e More j  z Pepineni  p od ró żow ał ,  ale że  go 
kaz a ł  coko lwiek odpr owa dz i ć ,  za pe w ne  się 
p ie rwe j  nie j a sno t loiuaczylein.  Pyt .  Czy 
u żyw ał eś  wyrazów,  k tórych  cię F iesk i  uczył? 
Odp.  Nigdy.  Pyt.  (Do F ieskiego)  powie­
działeś że Pep ina podróży celem było zwie ­
ś ć  oko liczne wsie i p rzygo to wa ć  umysły 

p ew n ą  katast rofę.  Czy możesz powiedzie-  
n a c z e m t e n  domysł  uzasadniasz? W r e ­

szcie p rzytaczam okol iczność tę ażeby bl iższych 
od ciebie ządac  w f j as ą ie ń  wzg lędem czy nety 
mających zamach poprzedz ić?  Czy np. doszło 
do twojej  wiedzy,  że była mowa o prokla-  
luacyach ? Odp.  Nie chcę js  mo je j  sp rawy  
usprawied l iwiać ,  ani też powiększać  winy m o ­
ich w spo los ka rzo ny ch , lecz obs ta je  przy w s z y ­
s tk im co dotąd powiedzia łem.  Mo ej. T o  
samo k ła m s t w o;  gdyż j a  ani s łowa  P i e s k i e ­
mu nie powiedzia łem.  P re zy de n t  do Fie&kie- 
go:  Czy mnie możesz oo powiedz ieć o p la ­
n i e ,  k tóry Pep in  i More j  z innemi ułożyl i  
osobami? Odp.  Nie  z innemi  o s o b a m i ,  a i s  
między nami t r zema.  Pep in  ' byłby się po­
s t a ra ł  o p r ok la um cy e , j e s t  a lbowiem z po­
między nas  najbardziej  uczony,  (śmiech) J a -  
byai się był  w z ią ł  do b r on i ,  a M o r e j ,  k t ó ­
ry nie j e s t  gnusny ,  byłby toż Bhuio uczynił .  
P rezyden t  do F ieskiego .  Usiądź!  F iesk i  mo-  
cnemi poruszeniami miotany):  Nie  panie
nie prezydencie,  j e dno  s łowo j e szc ze  o pod ­
róży  pana Pep ina .  Moj e  myśli  s a  c i ągle  z a ­
j ę t e ,  mój  umys ł  n ieus tannie  działa .  Gdy 
d r u k o w a n ą  czyta łem lps t rukcyą,  zas t a naw ia ­
łem się znowu nad o w ą  podr óżą  i -wystawiam 
sobie - że  Pepin p rzeds ięwz iął  tę p od r ó ż  
dla nakupienia  kul  i prochu.  P o  u p r zą m ie -  
niu familii k ró lewsk ie j  pozostałe* j e szcze  wie­
le do usku teczn ien ia ,  gdyż nie t ak  ł a two  
rząd  obal i ć ,  j eże l i  się poprzednio nie za pe ­
wniono o przychylności  prowincyi .  N ie  j e ­
stem j a  wielkim fi lozofem,  a l e  j e s t e m pól  ta­
k t y k a ,  i w iem ja k im  się uzysk u je  s t ronn ic twa  

. sposobem.  ( Dalszy ciąg  1'nastąpi)
H i s z p a s i a .  N iek tó re  dzienniki  p rzypi ­

s u ją  odwro t  Kordo wy  do Vił turyi  n i e porozu­
mieniom i zazdrości  między nim i E v a n s e m ,  
inne zaś up a t ru j ą  w tein t a j emniczy  plan wodza 
do dalszych i sku teczniej szych operacyj  wo­
jennych .  Ro z es z ła  się pog łoska  że Cordova  
podał się do dymissyi ,  czemu j e dna k  t rudno  
u w ie r z y ć ,  ile że  właśnie t e raz  w s z e lk ą  w 
działaniu o ka zu je  onerg ią .  G P S .

P o t u c a l i  A .  K ró l o w a  Do n na  Marya b y ­
w a  p rawie  co wieczór na t e a t r ze ,  zwłaszcza 
f rancuzki in .  Cesa rz owa  Brazy l i j ska ,  uialżon-
t
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k a  zm ar ł ego  Don P e d r a , mieszka  w pałacu 
l i e inp os t a ,  i dawno  oddal i łaby się z P o r t u g a ­
l i i ,  gdyby nie mia ła  nadziei  widzenia kiedyś 
m a l e j  córki  swojej  na t r o n ie ,  w razie gdyby 
D o nn a  Marya um ar ła  bezpotomnie;  a lbowiem 
brazy l i j czykowie  nie chcą dozwolić,  aby s io ­
s t r a  je j  x i ężn iczka  Ja n ua ry a  opuści ła  Br az y­
l i ą .—  Żołn ie rze  angielscy,  w l iczbie 150, k tó ­
r zy  roszczą j e szcze  p re ten syą  do ska rbu  por ­
tu g a l s k i e g o ,  m a ją  być na okręc ie  Chullenger 
odes łani  do Angli i ,  nie dostawszy ani sz e lą ­
ga z  pieniędzy,  k tó r e  im się n a l e ż ą ,  a k tó ­
rych  i lość nie j e s t  znaczną.  Składa l i  oni 
część odd z i a ł u ,  wynoszącego 1250 ludzi ,  k tó ­
r y m ,  W uk ładz ie  podpisanym dnia 8  stycznia 
1834 roku,  przez  pu ł ko w n ik a  Pinto Saved ra  , 
j e n e r a ł a  adj . i tanta woj ska  Sa lda nba  przed 
S a n t a r e m ,  obiecano każdemu dać g r u n t a  w ar ­
tości  40 funt.  sz ter l .  za to, iż zezwol i l i ,  aby 
od d. 1 stycznia wspomnionego  ro k u  pob ie ­
ra l i  żołd por tugal ski .  GCIV.

A s a  l i  A.  D n ia  w czo ra j sz ego ,  gdy w i z ­
b ie  wyższej  nad ad ressem w odpowiedzi  na  
m o w ę  t r ono w ą  toczyły się r o z p r a w y ,  x ią że  
W e l i n g i o n ,  zaczą ł  uwagi  swoje temi  słowy:  
(Mi lordowie!  podzie lam w zupełnośc i  zdanie ,  
Że mowa k ló r ąśm y właśnie z t ronu s łysze­
li, j e s t  wielkiej  wagi  (Słuchajcie) .  Mniemam'  
n a w e t ,  że  nigdy j e szc ze  nie o b e j m o w a l a m o -  
w a  t ronowa tyle Ważnych p rzedmio tów,  z 
k tó ry ch  nad każdym w sz c ze g ó l no śc i , wiele- 
by powiedzieć można  b y ło ,  a między temi  
s ą  znowu t akie względem’ k tórych  bardzo 
r ó ż n e  pa nu ją  zdania .  Mi lo rdowie !  ci eszę 
s i ę  mocno  z treści  p ie rwszej  części tej  m o ­
wy , bo w niej  zapowiada  nam kr ó l ,  że  ni® 
m a  żadne j  obawy o na ruszen ie  eu ro p e j s k ie ­
g o  p ok o ju ,a l bo  raczej  powiedzia łbym,  pokoju 

1 świa ta  całego.  Je s t e m przekonany ,  iż wielkim 
ce lem  Angl i i  j e s t  p o k ó j ,  nie tylko dla niej 
sam ej  ale dla świa ta  ca łpgo ,  zwłaszcza  dzi ­
s i a j ,  hardziej  niż w każdym innym czasie.  
(Słucha jc ie ! )  W yz n a j ę  w s za k że ,  obok t e go ,  
iż nie j e s t  myślą moją  p rzeszkadzać  rzą do ­
wi k róla  Jmci .M—  W  dal szym c i ągu  s w e ­
go p r zymówien ia  ro zwiną ł  x ią że  swój  w n io ­

sek  wzg lędem reformy municypalnej  tv I r-  
landy i ,  o k tó rej  było namien ione w mowie 
k ró lewsk ie j .  Na  wszys tkie za rzuty x ięc ia  
odpowiedz ia ł  lord M e l b o u r n e ,  a między in-  
uemi powiedzia ł :  »Byłbym z p rzy jemnośc ią
w idz ia ł ,  gdyby x ią ż e  za wszystkiemi  szcze ­
gó łami  ad re su  przychylnie s ię  oświadczy ł ;  
mogę  j e d na k  powinszować  sobie,  iż o dm ie n­
ne zdanie zacnego xięcia j e s t  we wszystkiem 
mało  zn a c z ą c e ,  ( s łucha jc ie ,  s łucha jc ie ! )  i w  

nader  małym zw ią zk u  zostaje z innemi czę­
ściami mowy t ronowej .  (Oklaski . )  J eże l i  z 
r e sz tą  twie rdzi  szanowny  x i ą ż e ,  że t e r a ­

źniejsza mo wa t ronowa j e s t  na jważ n ie j szą  ze 
w szys tk ich ,  j a k ie  do tąd z t ronu miane były,  
sądzę  iż nieco p rzesadza.  P o w ta r za m  z za­
cnym xięciem,  iż u tr zymanie  poko ju  j e s t  wiel ­
k im celem i życzeniem rządu .

Młoda I r l a n d k a ,  Mis s  Penelope Smi th ,  z 
k t ó r ą  x i ą ż e  Kapui  u jecha ł  z N e a p o lu ,  j e s t  
rodem z Cork .  Je j  s ios t ra  ma się zaślubić 
z x i ę e i e m  Cimitell i .  GCW.

T e \ T R  K R A K O W S K I .  W  przyszły c z w ar ­
t ek dana będzie 3 l i r u n d o l i u a  czyli P i ę k n a  

G o sp o s i u  i K a l i f  z Bagdadu.

Od 21 do 23 Lutego.
PRZYJECHALI  n o  KRAKOWA

S z u w a l s k i  Ad ^m ,  P ę c z k o w a k a  A n i e l a  ,  H e r m n n o -  

w s k i  W i n c e n t } ,  S ł a w s k i  A d a m,  R i n s k i  J a n ,  Ya sc o t t o  

J oze f ,  C u k i e r  H e r s c h  , C y w i ń s k i  A l e x a n d c r ,  F a e t e o r  

F o l i x  R a d z c a  k o H e g i a l n y  Ces :  R o a : ,  W i e l h o r s k i  J ó ze f  

h r a b i a ,  T e s . a r o  J ó ze f ,  M o s z y ń s k i  F e l i s  ws z ys cy  z P o l ­
s k i ,  K s c e r  W o j c i e c h ,  P a g a n i n i  W i n c e n t y ,  S c h i m o ń s k i  

A n t o n i ,  K n u b l s u c h  I g n a c y  w s z ys cy  z I - r u s s ,  W a n i a  

J a a  z  t r z e m a  t o w a r z y s z a m i ,  K o n o p k a  B a l b i n a ,  F e d e -  

r a k  J ó z e f  z d w o m a  t o w a r z y s z a m i ,  I t l e s t a n  J ó z e f  w s z y ­
scy / ' G a l i c y i .

WYJECHALI  Z  KRAKOWA.
S t a d n i c k a  X a w e r a  h r a b i n a ,  K l i ma s  A n d r z e j  z 5 m a  

t o w a r z y s z a m i ,  VS i fsuwicz Oli .  w s z y s c y  do G a l i c y i ,  

K r i c g e r  W o j c i e c h ,  W i e l o p o l s k i  l i r .  do  G a l i c y i ,  G a ­

g a r i n  s i i f ż e  k u r y e r  do W i e d n i a ,

l


